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[óle opera?
mierze usłyszę to

Odnotowuję je jako 
pi korzyść kompozy- 
izą się takie wątpli-

। wości, jest to dowodem, że odbiegł 
1 od szablonu, że to, co stworzył, nie 
l ’ da się od razu oprawić w tradycyj- 
11 ne ramki. Było tak i na prapremierze 
ppwej poiskiej opery ,,Awa»Ujra "W 

\.-Recco” do libretta Woicierha Młv-

kiego. Wątpliwości budzić się mogły, 
bo to, co nazwano operą, rzeczywiś
cie upodobnia się z jednej strony do 
wodewilu, a z drugiej do współczes
nego musicalu. Powołując się na nie 
zrealizowany do końca pomysł Ada-

charakterystyki wszędzie tam, gdzie ’ 
» tekst się o to prosi. Prawda, że gó- <
i rzej czuł Się, gdy do głosu dochodzi- i

ła liryka, gdzie nie można było żar- ( 
tować muzycznie 1 trzeba było się-

1 gać po rzewną nutę. Jeszcze więcej 
! kłopotu sprawiały kompozytorowi < 

fragmenty patriotyczne, w których ( 
jak w , piosnce Tadeusza, starał się ( 

— nawiązać Ho Chopina, a w innych
do Moniuszki. Pech chce, że obaj 1 

• ci twórcy wyróżniali się bogactwem i 
, Inwencji melodycznej, a w

nych, licznych miejscach 
tytury świetnym! pomysłami.
właśnie melodyczna inwencja u 
łeckiego chwilami zawodziła.
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Ta
Ma

ma Mickiewicza 1 Antoniego Edwar
da Odyńca, Wojciech Młynarski na
pisał skrzące się dowcipem libretto, 
w którym nie poskąpił — to jego 
jednająca mu wielbicieli specjalność 
— akcentów bogoojczyżmanych. In- 

— —w Spadku po Mickie-
\ — akcentów t 
f tryga, przejęta 
p wlczu i OdyńcOdyńcu, rozbrajająco naiw- 
iniutka, ale sytuacje zabawne, dające 
.pole do popisu zarówno realizatorom 

r jak i wykonawcom. W sumie całość 
r może odrobinę za mało ambitna jak 
i na musical i dlatego słusznie wybra-
J no określenie opera. Opera, oczywiś- 

। cie, komiczna, a patriotyczne odzyw- 
rkl dzielnego porucznika Legionów 
ś Dąbrowskiego też, prawdę mówiąc, 
} ów komizm zaostrzają. Tym bardziej, 
' że talent i kultura Młynarskiego za- 
# prawiły tekst subtelną ironią na ogół 
a wysokiej klasy. Na ogół, bo nie brak 
J i chwytów „murowanych”, jak w opi- 
T sle nacierających na włoskie m-ia- 
V steczko piratów Mickiewiczowski cy- 
} tat:

Kierownictwo Teatru Wielkiego w 
stolicy potraktowało fakt nowej pol
skiej opery z budzącą uznanie sta
rannością. Już sam dobór realizato
rów z Antonim Wicherkiem — kie
rownictwo muzyczne, Kazimierzem 
Dejmkiem — reżyseria, Andrzejem 
Majewskim — scenografia, Lechem 
Góry wodą kierownictwo chóru 1 
Jerzym Graczykiem — choreografia, 
na to wskazywał. Spektakl przebie
gał udatnie pod każdym względem: 
bawiliśmy się doskonale zachwyca
jąc się 1 brzmieniem orkiestry, 1 zna
komitą dykeją zarówno solistów, jak 
1 chóru, dzięki której prawie nic 
z tekstowych smakołyków nie prze
padało. W sumie była to znakomita 
zabawa, w której, jak się zdąje, rów
nie dobrze bawili się 1 wszyscy wy
konawcy.

Polska prapremiera operowa uwień
czona sukcesem na polskiej sc 
— a to cl dopiero awantura!

HENRYK SWOL EN
4 Brody Ich długie, kręcone wąsiska.^^^^^w^w^^- 
J Wzrok dziki, suknia plugawa... a
X Publiczność szaleje z zachwytu Ibl-J 
r je brawa, zdradzając dogłębną zna-f 
| jomość ojczystej literatury. Gdy póż-f M^ V.
4 niej w e utartym szablonem^ M/W'' .
J brody. wąsiska > suknie mieszają się 4 
f ze sobą, jest jeszcze zabawniej. Po-J 
^dobnie też $dv komporuor bohater- M.”'\- * 

U sko zwalczający pokusy cytatów, naj
\ gle sięga po znanego kościuszkow-a 
rskiego krakowiaka, widownię ogarniaj M/
F szał zachwytu. * MMMMMM
k Bezpośrednio z muzyką Macieja
J Małeckieho doleci s.e ule relknałem.i M. . ’ ' ,
\ Ale juz od pierwszych taktów uwer-J MA< 
r tury nie miałem wątpliwości, że jest?

U to kompozytor zręcznie operujący or-F
4 kiestrą, więcej — trafnie i pomysło-
A WO wydnorw efekty komicznej^ M '


